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EEE ZYCZENIE 


Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. 


» Zakończenie zjazdu legjonistów. 
Żądanie powrotu marszałka Piłsudskiego do armii. 


Lublin, 11.8. (Tel. wł.) 


Wczoraj zakończony został 
„jazd legjonistów. Na zakończe- 
re zjazdu przyjęto jednomyślnie 
zchwałę, w której delegaci kon- 
statują, że dzięki wytworzonym 
jiezdrowym stosunkom  marsza- 
ek Piłsudski pozbawiony został 
nożmości zastosowania swych ge- 
jalnych zdolności na pożytek 
tzeczypospolitej, w szczególno- 
ici zaś na pożytek armji polskiej. 
W uchwale tej zebrani żądają po- 
yrótu marszałka do armji. 


Radom, 11.8. (Tel. wł.) 

Dziś przybył tu oczekiwany z 
niecierpliwością przez wszystkich 
marszałek Piłsudski. Pociąg wje- 
chał na dworzec, udekorowany 
odświętnie. Kompanja honorowa 
prezentowała broń. Komendanta 
powitali delegaci okręgowego 
związku legjomistów, związku 
strzelców, skautów i przedstawi- 
ciele miasta. 

Radom, 11.8. (Tel. wł.) 

Delegaci witający entuzjasty- 
nie marszałka Piłsudskiego, wy- 
słali depeszę do Prezydenta Rze- 
czypospolitej Wojciechowskiego, 
prezesa „Rady ministrów Włady- 


sława Grabskiego i ministrą spr. 
wojskowych gen. Sikorskiego; w 
której  konstatują  anormalny 
stam rzeczy, jaki pozwolił usunąć 
marszałka z armji. Poza tem wy- 
stosowano depeszę do biskupa ks, 
Bandurskiego i gen Rydza-Śmi- 
głego, w której legjoniści składa- 
ją im uznanie za zasługi wobec 
Polski. 

Radom, 11.8. (Tel. wł.). 

0 godz. 12-w południe mar- 
szałek Piłsudski przyjechał z 
dworca. do miasta. Marszałek był 
między innemi, obecny przy zało- 
żeniu kamienia węgielnego pod 
pomnik poległych tu legjonistów. 


dbyły na cześć marszałka Pił- 
udskiegó o god. 20 w sali teatru 
Jorso odbyła się wieczornica. 

O godz. 22-aj komitet przyję- 
ia marszałka urządził bankiet w 
ali tow. muzycznego. 

Marszałek Piłsudski z powodu 
rwalaj niedvsvozycji nie mógł 
yć obecnym na bankiecie. Wzię- 
| w nim natomiast udział ksiądz 
iskup Fulman, generalicja z do- 
vódeą O. K. gen. Romerem na 
z.-3, wojewoda dr. Bryła, pre- 
es rady miejskiej i prezes komi- 
etu prz” '>cia Turczynowicz, wi- 


Strajk na Górnym Śląsku zaostrzył się. 


Uroczysty Bankiet w Lublinie na cześć 
marszałka Piisudskiego. 


"UBLIN, 11.8. (PAT). Po 
uroczystościach jakie się tutaj 


ceprezydent Dylecki, prezes Zw. 
Lesionistów okręgu : Lwowskiego 


Edward Kwiatkowski, przedsta- 
wiciele prasy i wiele zaproszo- 
nych osób. 

Bankiet rozpoczął się w no- 


ważnym nastroju. Wygłoszono 
szereg przemówień z których ka- 
żde zakończone było toastem na 
cześć marszałka Piłsudskiego. 

Pierwszy przemawiał w imie- 
niu generalicji dowódca O. K. ge- 
nerał Romer, . drugi przemawiał 
prezes Turczynowiez podkreśla- 
jąc stosunek miasta Lublina do 
legionów. 

Trzeci przemawiał poseł Jan 
Dąbski, który. omówiwszy zna- 


czenie polityczne czynu legjono- 
wego, dziękował w imieniu legjo- 
nistów za serdeczne i. gorące 
przyjęcie jakiego doznali oni w 
czasie służby w legjonach od mia- 
sta Lublina. Następnie jeden z 
weteranów 18638 roku w imieniu 
związku weteranów okręgu lu- 
belskiego składał hołd marszałko- 
wi Piłsudskiemu. W dalszym 
ciągu przemawiali ks. biskup Ful- 
man, mecenas Paschalski, przed- 
stawiciel młodzieży akademickiej 
oraz wielu innych. 

Bankiet w bardzo miłym na- 
stroju przeciągnął się prawie do 
rana. 


Robotnicy nie godzą się na obniżenie płac. 


Katowice, 11.8. (Tel. wł.) 

Na Górnym Śląsku zewnętrz- 
ie zachowywany jest całkowity 
pokój. Atoli jest obawa zaostrze- 
ja się strajku, który już dziś 
rzyjmuje bardzo niepożądane 
rmy. Na kongresie rad załogo- 


wych robotnicy uchwalili wv- 
trwać w strajku aż do chwili zła- 
mamia oporu przemysłowców. Po- 
mimo wysiłków ze strony: związ- 
ków zawodowych w kierunku zła- 
godzenia walki, -niema narazie 
nadziei na powodzenie akcji tej. 
Robotnicy nie godzą się w żad- 


nym wypadku na obniżenie płac 
zarobkowych, motywując to, wzra 
stającą drożyzną. Wymieniony 
kongres domaga się od rządu po- 
djęcia energicznej walki z droży- 
zną. Przemysłowcy nie' ustępują 
z warunku płac zarobkowych. 


Król Hussein nie 
podpisał traktatu. 


Londyn, (PAT) 11, 

Morning Post donosi z Kai- 
u, że króli Hussoin odmówił 
odpisania traktata, jaki miał 
yć zwarty pomiędzy Anglją 
bedestwea Hediasa 


Amnestia 


dla niemców. 


„Berlin 11 (PAT) 

Specjalny korespondent bit- 
ra Wolffa donosi z Londynu, 
że w sobotę późnym wieczorem 
załatwiono sprawę amnestji. Z 
amnestji wyłączone będą zbro- 
dnie, których następstwem by- 
ła śmierć / 


Wyjazd gen. Herrio- 


ta do Londynu. 


PARYŻ, 11. 8. (Pat). Her- 
riot wraz z gen. Nolletem wy- 
jechali do Londynu wczoraj o 
godz. 20 min. 40. 


opiata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


ROK |. 


SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


5gr.za: wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona ná 
raz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 
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Malwersacja w oddziale 
łódzkim Banku dla Handlu 
i Przemysłu w Warszawie. 


Dokonano malwersacji przez podjęcie fałszywego 
czeku. — Śledztwo w toku. 


„Nowiny“ dowiadują się ze 
źródeł dobrze poinformowanych 
że w oddziale łódzkim Banku 
dla Handlu i Przemysłu doko- 
nano malwórsacji przez -pod- 
fałszywego czeku na 


7.000 złotych. 


© dokonanie tej „operacji“, 


a względnie współdziałanie jej 
podejrzane są osoby personelu 
bankowego. 

Śledztwo w tej sprawie 
spoczywa w rękach kom. St, 
Wayera. 


Balsamowanie ciała Lenina 
zostało zakończone. 


Lenin umieszczony w szklanej trumnie. 


Z-Moskwy donoszą 0 zakoń- 
czeniu prac około balsamowania 
ciała Lenina. Prace te prowadzo- 
ne były pod kierownictwem pro- 
fesorów W. P. Worobjowa i B. I. 
Zbarskiego. 

Profesor Worobjow  zrefero- 
wał po zakończeniu prac Sprawę 
wobec komisjiCentralnego Komi- 
tetu Wykonawczego S. S. S. R. 

Komisja ta łącznie z komisją 
ekspertów dokonała szczegóło- 


wych oględzin ciała Włodzimie- 
rza Lenina (Uljanowa), poczem 
przyjęto jednogłośnie następują- 
cą uchwałę: 

„Dokonane przez. profesora 
Worobjowa prace dają prawo li- 
czenia na utrzymanie ciała Wło- 
dzimierza Njicza w ciągu dzie- 
siątków lat w stanie, który po- 
zwoli oglądać ciało jego w szkla- 
noj trumnie“, 


Traktat handlowy francusko- 
niemiecki. 


PARYŻ, 11. 8. (PAT.) „Le 
Journal dowiaduje się, że na 
wczorajszem posiedzeniu Rady 
Ministrów poruszona była spra- 


wa zawarcia w najbliższej przy» 
szłości traktatu handlowego 
francusko-niemieckiego. 


Powszechne Tow. Elektryczne w Warszawie 
Przedstawiciel na Województwo Łódzkie 


HENRY BERMAN, Łódź, Kilińskiego 93. 


BĘ” Dogodne warunki. $E 


Tegoroczne wybory prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej budzą wielkie za- 
ciskawienie poza granicami No- 
wega Świata. Obok bowiem 
dwóch stronnietw, t. j. republika+ 
nów i demokratów, stających tra- 
dycyjnie do walki wyborczej, 
wystąpiło w szranki stronnictwo 
trzecie — utworzone przez b. Te= 
publikańskiego seńatora La Fo- 
llette'a pod nazwę „niezależnych 
progresistów''. 


Senator La Follette zgrupo- 
wał około swej osoby żywioły 
niezadowolone z dotychezaso- 


wych rządów nadających ton po- 
lityce amerykańskiej partji, z któ- 
rych żadna, nie jest-<wolna od bar- 
dzo. silnych wpływów wielkiej fi- 
nansjery zaatlantyckiej, Wysu- 
wając hasta postępowe i liberalne 
przywódca nowego stronnictwa 
nawiązał również kontakt z orga- 
nizacjami radykalnemi i sócjali- 
stycznemi, które — nie mając ża- 
dnych widoków na przeprowa- 
dzenie własnego kańdydata — 
poprą najprawdopodobniej kam- 
dydatutę La Follette'a. s 
Wystąpienie na arenę wybor- 
czą; trzeciegó czynnika, t. j. „nie- 
zawisłych progresistów"  północ- 
cno = amerykańskich sprawia, że 
ośmiejsce w Białym Domu wal- 
czyć będą nie dwaj, lecz trzej 
kandydaci, mianowieie:  republi- 
kański — obecny prezydent Co- 

ołtdye, demokratyczny — J. W. 
Dovis i „niezawisły* — La Fol- 
letts. 

„az( masą troTeawinych NIYW 
wot Właanów i demokratów ste 
e” ak piodawo, w odlarła czasy 
Poll. a. zmianiania p'awoln "twa, 
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"aa0z2iui8.i nie odpowiadają ści- 
ga mogra*"m .noszacych je stron 
nietwa Dyferencji pomiędzy 
współzawodniczącemi dwiema głó 
wńomi partjami są dziś bardzo 
nieuchwytne i opierają się na pe- 
wnvch przesłankach i dążeniach 
polityki raczej partykularnej lub 
osobistej. Zjawiente się na wido- 
wni grupy La Follette'a, wlewa 
całkiem nową treść w znaczenie, 
przebieg i wynik aktu wyborcze- 
go, Fożsżerza jego horyzonty ide- 
owe i dlatego interesować musi 
żywo i Europę, oczekującą wciąż 
od Stanów Zjednoczonych  zło- 
tych plastrów na rany powo- 
jenne. 

Senátor La' Fołlette deklaruje 
się jako zwolennik polityki libe- 
ralnej w. znaczeniu europejskiem, 
polityki. prowadzonej przez Her: 
tiota i'Mac Donalda. Trzeci kan- 
dydat na fotel prezydencki pro- 
póguje-również: zasadę czynnego 
udziaMrw. sprawach eńropejskieh, 
w duchu pacyfikacyjnym i me- 
djatorskim. * Kto śledzi rolę Sta- 
nów Zjednoczonych, odgrywamą 
prży rozwiązywaniu najdonioślej- 
szych problematów  międzynaro- 
dowych w Europie, ten zrozumie, 
że: talkie lub inne stanowisko gto- 
wy Republiki Amerykańskiej 
względem spraw politycznych 
Starago Swiata nie może być dla 
żadnego z europejskich mężów 
stanu obojętnem. a 

Interesujace komplikacje w 
tegorocznych wyborach w Sta- 
nach. Zjadnoczonych sprawią, że 
wyńików wyborczych w listopa- 
dzie:i w styczniu ( elekeja orezy- 
denta-St. Zjednoczonych jest dwa 
stopniowa) nadsłuchiwać będzie 
z % żoną uwagą i trochę nie- 
spokojnem zaciekawieniem bab- 
cia — Europa. 

Rx. 
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Drugi fragment. Gienzywy 
kolszewiekiej. 


Sowłety przeciwko Bulgarii. 


Pisaliśmy we wczorajszym 
numerze „Nowin“ o ofenzywie 
sowieckiej przeciwko Polsce. 

Akcja ta prowadzona jest 
przez „Komintern. 

Jakkolwiek 


ñajzačieklej prowadzona jest 
kampanja przeciw Polsce, 


to jednak Sowiety nie mniej 
„przyjaźnie* traktują inne pań- 
stwa. 

Tym razem urzędowe pisma 
sowieckie 


„wyczuwają“ rewolucję 
w Bułgarji. 


„Rząd Canstowa — piszą 
„Izwiestja* — czuje, że traci 
grunt pod nogami pod nacis- 
kiem nadchodzącej fali gniewu 
ludu, dlatego tem *złośliwiej 
przeprowadza swą politykę re- 
akcyjną: ciągłe aresztowania i 
represje w stosunku do komu- 
nistów'* (tu ich boli! — przyp. 
red.) i t d.. 

A tóraz konkluzja bolsze- 
wieka: „Tą drogą rząd bułgar- 
ski pcha kraj do wojny domo* 
wej. Zarysowuje się już front. 


Mobilizują się siły. Wkrótce 
rozpocznie się decydujący bój. 


Policzone są godziny reakcji 
faszystowskiej w Bułgatji... 


Rzecz charakterystyczna: Wy- 
starczy, by w jakimkolwiek 
kraju aresztowano kilku zama- 
chowców, lub szpiegów  bolsze- 
wiekich, by urzędówki sowiec- 
kie przepowiedziały rewolucję: 
umieszczały groźne artykuły 
„o nadchodzącej fali“, „gniewie 
ludu", „froncie proletarjackim* 
etc. 

Staje się to już przysłowio- 
wem. 

Również Polsce grożą „nad- 
chodzącą rewolucją". 

Pochodnie zapalone. 
wona armja nadchodzi. 
cie się ludy. 

Tego rodzaju artykuły umie- 
szczają urzędowe pisma gowiec- 
kie z powodu aresztowania ja- 
kiegokolwiek ` komunisty, który 
wysługiwał się dobrze Moskwie. 

Strach ogarnia całą Europę... 

Lecz, czy nie cierpi na umy- 
śle ten, kto twierdzi, że wszyscy 
dokoła są warjatami? 

M. Gr. 


Czer- 
Strzeż- 
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Smuine dzieje kobiety. 


Łódź posiada, jak Każde z 
wielkich miast, swoje tajemnice, 
których zwłaszcza czasy obecne 
namnożyły ¢o niemiara. 


Jedna z takich tajemnic. przy- 
padkowo wyrwańa przez władze 
bezpieczeństwa, kazała się w 
całej swej grozie. 

W dniu wezorajszym. na tlicy 
Piotrkowskiej, pogrążonej w mro- 
kach nocy, policjant dostrzegł ja- 
kąś młodą kobietę, względnie e- 
legancko ubraną, krążącą tam i 
z powrotem... 


Niema wątpliwości — osoba 
podejrzana... 


Ot, taka, znać zwyczajna... 
Niema cosie ceregielować...-„Pro- 
szę do komisarjatu!* rozkazał 
stróż porządku i niebawem drżą- 
cą i z zimna i z przerażenia „„o- 
sóbka* znalazła się pod- opieką 
komisarjatu. 


W świetle elektrycznych lamp 
komisarjatu, policjant ujrzał, iż 
sprowadzona, acz blada z prze- 
męczenia, ma wszakże oblicze ja- 
koś dziwnie inne od takiej zwy- 
czajńej.. Ami śladu różu, ani 
szminki, ani pomalowanych ust... 

„Hat nie zdążyła!” —= pomy- 
ślał, a potem... osadzomo ją w po- 
koju dla aresztowanych... Tlu- 
miąc łkanie, siadła na ławce, na 
której zajmowały także miejsca 
już uprzednio sprowadzone dwie 
„damy“, upiększone wediūg 
wszełkich reguł kałotechniki... 

Wkrótce przybyło jeszcze Kil- 
ka zatrzymanych kusicielek prze- 
lotnych wrażeń... Jak cembro- 
winy studni, w której cała gmina 
gasiła pragnienie, tak zużyte, z 
obrzękłemi twarzami, siedziały 
szeregiem kandydatki jednonoc- 
nych małżeństw, a wśród nich 
jedna tylko łkała ta, bez szminki. 

Wezwano ją do protokułu... 

Gdzie mieszka? Nigdzie! Skąd 
przybywa? Z kresów.. Kim jest? 
Jest córką urzędnika kolejowego. 
Ile liczy lat? 20. Czemu opu- 
świła rodzinę? 

I tu powstaje zdumienie. 

Młoda dziewczyna oświadcza, 
że skradła ojcu 300 złotych i u- 


| -a wę TEATR MIEJSKI 


Cegielniana 63 
sa €zynna od godz. 
1-2 i od 5—9 wiecz. 
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KEK s : k. W. 
Dziś premjera! Drugi program! (rwać 


ciekła z domu... A więc nie nie- 
rządnica, lecz złodziejka... 

Rano barwny korowód „dam“ 
powędrował do urzędu obyczajo- 
wego, z. wyjątkiem córki urzędni- 
ka kolejowego. Tę jako złodziej- 
kę, przetranspartowano do urzę- 
du śledczego. 

Stawiono ją przed przedstawi- 
ciela władz wymiaru sprawiedłi- 
wości. 

Gdzie pani podziała skradzio- 
ne pieniądze? 

Nastąpiła chwila miłezenia... 

Dziewczyna szeroko rozwar- 
temi oczyma popatrzyła na badą- 
jacego, a nabrawszy jak gdyby 
zaufania, opuściła wstydłiwie 0- 
czy i rzekła: 

„Wszystko, co dotąd zezna- 
łam, jest nieprawdą“ i rozpoczęła 
się do głębi * wstrząsająca Spo- 
wiedź... 

Dziewczyna po Śmierci ojca, 
istotnie urzędnika kolejowego, 
wstąpiła na posadę. Wkrótce 
szczególną opieką otoczył ją Ko- 
lega" biurowy Henryk Golsztyń- 
ski. | 

Wśród dwutygodniowej sie- 
lanki, zgotowanej jej przez H. G. 
uradzono wyjazd do Zi... 

W drodze Henryk Golsztyński 
znikł. 

Opuszczona, bezradna, znała- 
zła się na bruku łódzkim bez żad- 
nych środków do życia. 

Wpadła wreszcie w nurt Ży- 
cia wielkomiejskiego, zeszedłszy 
do rzedu nocnych ulieznie. Bała 
się jednak jednej rzeczy: czarnej 
ksiażki. 

I oto znałazłszy sie w Komisa- 
rjacie w obawie, by jej nie ode- 
słano do policii obyczajowej — 
za poradą. wspdłsiedzących nie- 

agak złożyła samooskarżenie 
Badający. odgadłszy duszę tej 
j oświadczył jej 
„isst pani wolna“ i słusznie, 
gdyz jest to jeszcze jedyna dro- 
ga. na której. po strasznych prze- 
życiach, może nastąpić opamięta- 
nie. 

Policja skierowała ją do Chrze- 
ścijnyskieeo Towarzystwa Ochro- 
ny Kobiet. 


nieszczęśliwej, 


M. 


henkin) Kanapa. 


Stynny rosyjski teatr artystyczny. 
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i2 nowych pierwszorzędnych numerów. 

CE Początek o godz. 9-ejw. Program: KATARYNKA, ROSYJSKA KNAJPA, Pieśni błazna. 
Warńka-Tańka. 
Zielony maj. Holenderska porcełana i t. d. 
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Szezególy. aresztowania eńzeńufywy 6. M.A. ER.. 


Jak już wiadomo, ekzekuty- 
wa C. K. K. P. k. P. złożona 
z sekretarjatu i redakcji mie- 
ściłą się w odnajmowanym po- 
koju u majora rezerwy. W. P. 
Antoniego Mucharskiego, obec- 
nego dyrektora Banku Cukro- 
wnictwa, zamieszkałego przy uł. 
Królewskiej 41. 

Przy pracy zastano kores- 
pondenta Juljana Brauna (za- 
mieszkałego przy ul. Krochmal- 
nej 56 m. 4), d-ra Jana-Jerzepo 
Herynga (Wesoła nr. 3), Wa- 
cława Wróblewskiego, który od- 
mówił wskazania adresu i woź- 
nego Antoniego Kajczuka (Za- 
jęcza nr. 14). í 

Pozatóm aresztowano: Alek- 
sandra Mucharskiego, brata An- 
toniego i znanego na gruncie 
warszawskim Jana Hempla, za- 
trzymanego w mieszkaniu He- 
rynga. 

Zaznaczyć należy, że jedna 
z sióstr Bruna jest żoną. Bo- 
browskiego, komisarza  sowiec- 
kiego do spraw polskich, a dru- 
ga — b. adwokata Wleklińskie- 
go. Pani Wleklińska również 
została zatrzymana. 

O arosztowanym korespon- 
dencie C. K, K. P. R. P. Brunie 
otrzymano następujące charak- 
terystyczne informacje: w r. 
1920 p. Juljan Brun zachorował 
w m. Jadowie, które było wów- 


czas pod panowaniem sowietów. 
P. Brun zażądał przybycia le- 
karza sowieckiego, motywując 
w liście żądanie to tem, że jest 
członkiem komitetu komuni- 
stycznego. 

Po wycofaniu się bolszewi- 
ków z wymienionćj miejscowo- 
ści, list ten znalazła żona pisa- 
rza gminnego, która — po zro- 
bieniu odpisów wręczyła orygi- 
nał lista pierwszemu oficerowi 
W. Pi którego spotkała po wkro- 
czeniu oddziałów polskich. 

Oficer ten najwidoczniej zgi- 
nął wraz z dokumentem tym 
w jednej z bitew, 

Na podstawie ‘oświadczenia 
wymienionej obywatelki Brun 
został oddany pod sąd, lecz 
wskutek 'przeoczenia eksperta 
został uniewinniony. 

Dotychczas jeden tylko Brun 
protokularnie przyjął na siebie 
winę, przyznająe się, że należy 
do partji komunistycznej, odma- 
wiając jednak wymienienia pseu- 
donimu partyjnego;i odpowie- 
dzi na pytanie, czy inin do 
Centr. komitetu: gl 

Pozosłali dają sprzeczne ze- 
znania, przyznając się pośrednio 
do stawianych im zarzutów. 

Przeprowadzone u  ateszto- 
wanych rewizje dały obfity ma- 
terjał obciążający. 

Dochodzenie trwa. 
WETE a EE I AA WE Z A DANE] 
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Katastrofa lotnicza w Krakowie. 
Nowe oflary aparatn firmy Plago I Laśkiewicz. 


W godzinach porannych wy- 
darzyła się w Krakowie nowa ka 
tastrofa lotnicza tem straszniej- 
sza, że przed trzema tygodniami 
Kraków grzebał 2 pilotów, któ- 
rzy zginęli pod miastem. Dzisiej- 
sza katastrofa pociągnęła za sobą. 
życie dwóch ludzi, Nad lotnis- 
kiem wojskowem w Rakowcu od- 
bywali ćwiczebny lot dwaj lotni- 
cy na aparacie fabryki Plage- 
Leśkiewicz. Na wysokości 1.500 
mtr. z niewiadomej przyczyny ©- 

aty się skrzydła samolotu. 
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Aparat spadł na ziemię, druzgo- 
cac sie doszozętnie. Pilot por. Ma- 
rjan Rereń poniósł śmierć na miej 
scu. Szeregowiec Józef Dobelak 
w kilka minut po wypadku zmarł. 

Na. miejsce katastrofy przy- 
była niezwłocznie komisja woj- 
skowo-sądowa. Katastrofa wy- 
warła w Krakowie wielkie wra- 
żenie. Opinja domaga się natych- 
miastowego zamknięcia: osławio- 
nej fabryki Plage-Laśkiewicz w 
Lublinie. : 


Maji ac, 


Friede nie syp piaskiem w oczy, bo ci wsypią 


Friede Teodor zam. w Alek- 
sandrowie przed kilkoma mie- 
siącami zdezerterował z 24 p. 
ułanów w Kraśniku, lecz został 
przez łódzką żandarmerję schwy- 
tany. 

W drodze do Kraśnika, uda- 
ło mu się zbiec z„pociągu i u- 
krywać się oispośleśckenia do 
dn. 31. 7, r. b. 

Lecz żandarmerja odkryła 
miejsce kryjówki dezertera i 
wachmistrz Dąbrowski przy- 
trzymał go i chciał areszto- 
wać. 


(w ogrodzie) 


sławski, humorysta, 


Wśród gór Kaukazu. 


Teatr letni „SCALA“ 


ran A A W A O W W A M M M M vencem 


W Środę, dnia 13-go sierpnia 1924 r., 
o godz. 8.30 wiecz. 


BF BENEFIS u 


Znanej w całej Polsce jedynej i niezrównanej 
w wykonaniu typów Gorkiego. 


Udział biorą: całkowity zespół oraz Siostry Felini, 
tańce hiszpańskie, Lusia Pragierówna, śpiew, O. Cle- 
Dwierinko, 
bałałajkowej. Zupełna zmiana repertuaru oraz wiele 


se- NIESPODZIANEK! a | 


Widząc co się święci Friede 
sypnął w oczy żandarma 
piaskiem 
a sam zaczął uciekać co sił 
starczy, lecz, dzielny wachmistrz, 
pomimo oślepienia puścił się za 
nim w pogoń, nawoływując ga 
do zatrzymania się. Gdy i ta 
pożądanego skutku nie odniosło; 
źandarm wypalił z rewolweru, 
raniąc dezertera. 

Obecnie, leżąc w szpitalu na 
oddziale żandarmerii, oczekuje 
wyroku sądu wojskowego. 
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Bilety już do nabycia w kasie teatru letniego. 
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przyjmuje zamówienia 
po niskich cenach 
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FELJETON. 


Przygoda 
sekwestratora. 


Kilka tygodni temu wróci- 
łem tramwajem podmiejskim z 
„łetniska'. 

Zmęczony okropnie „podró- 
żą” — zasnąłem mocno. 

- Rano — czuję — dom się 
wali!... 

Ktoś wali do drzwi, aż ścia- 
ny się trzęsą i dom cały drży 
w posadach. 

— „Kto tam?* — 
przez sen. 

— „Otworzyć, do cholery 
jasnej! Sekwestrator! — grzmi 
tubalny głos za drzwiami. 

Na prośbę w tak delikatnej 
formie wyrażonej — zsuwam 
się jak mogę szybko z łóżka 
(wszystkie gnaty po wczoraj- 
szej „podróży“ bolą mnie jesz- 
cze) i drzwi uchylam. 

Wtacza się p. sekwestrator 
we własnej osobie, za nim 
przodownik policji i kilku cie- 
kawych sąsiadów. 

— „Czy tu mieszka pan 
Gryf?“ — zapytuje już tonem 
nieco spokojniejszym pan sèk- 
westrator. 

— „To ja jestem* — skrom- 
nie odpowiadam, wkładając już 
marynarkę i trzymając w ręku 
palto gumowe, albowiem zau- 
ważyłem przez okno, że deszcz 
zaczął na serjo padać. 

— „Zechce pan, panie Gryf 
zapłacić siedem złotych, jako 
podatek od różnicy między do- 
chodem a rozchodem za drugie 
922 roku“... 

— Obecnie gotówki nie mam 
— zapłacę po pierwszym. Mo- 


wołam 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


* Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Otrzymał go i zapalił. 

W kłębach dymu na tle ciom- 
hego wnętrza pokoju, gdzie nie 
docierał blask lampki elektrycz- 
nej przykrytej abażurem, wspa- 
nisale prezentowała się jego mę- 
śRą głowa o inteligentnym sub- 
tełtym profilu. 

—— D Louvru udałem się 7% 
owemi paniami. 

Niestety, zaszedł wypadek 
nieprzewidziany, bo już na naj- 
bliższym skręcie obie damy wsia- 
diy w auto. Nie zwlekając ani 
chwiłi wskoczyłem w drugi samo- 
chód i poleciłem  szoferowi nie 
tracić z oczu małego auta tych 
pań, które z zawrotną szybko- 
ścią toczyło się po Rne de la Prin 
ce, poczem przeciąwszy Palace 


du Panteon, zajechało do dziel- ` 


nicy Mantmartru, i jeszcze kilka- 
rtadcie razy skręcając w przeróż- 


że pan sekwestrator pożyczy 
mi na śniadanie chociaż dwa 
złote. 

— „Hola, mój panie, niech 
pan zdejmie palto, wszak nie 
mam na co zrobić zajęcia, a je- 
den jedyny objekt do zajęcia 
ubiera pan na siebie. Proszę 
w tej chwili zdjąć! 


Sprawiedliwości stało się za- 
dość. Palto moje gumowe (je- 
dyne, jakie posiadam) zostało 
na odpowiednim arkuszu pa- 
pieru opisane od A do Z z wy- 
szczególnieniem czterech plam 
tłustych i jednej dziury, którą 
mi na letnisku pies wygryzł. 

Pan sekwestrator był jed- 
nak człowiekiem 0 tyle ludz- 
kim, że nie gprzykleił mi na 
palcie pieczątki. bo jakbym ja 
się mógł na mieście pokazać 
z takim stygnatem hańby nie- 
wypłacalnego dłużnika. 

Czas szybko mija, nadszedł 
więc termin licytacji. 

Naturalnie — licytacja nie 
odbyła się, gdyż mieszkanie 
było zamknięte. 

Wieczoróm stróż oddaje mi 
kartkę. } 

Czytam: „Kochany Panie 
Gryf! Bądź Pan łaskaw zapła- 
cić podatek w sumie złotych 
siedem, bo nie mam na co zro- 
bić zajęcia, gdyż palto, jak się 
dowiedziałem, ma Pan wciąż 
na sobie. 

Muszę w końcu sprawę tę 
załatwić, proszę więe bardzo 
o pozostawienie pieniędzy u do- 
zorcy. 

Ukłony i pozdrowienia od 
M. Zawracalskiego, sekwestra- 
tora. Gryf. 


ne drobne uliczki starego Paryża, 
zatrzymało się przed jednym 2 
domów. 

Wyskoczyłem z auta i prze- 
chodząc w odległości kilkunastu 
kroków obserwowałem dwie da- 
my, które weszły do małego dom: 
ku o zasuniętych okiennicach. 

Znalazłem. się w podrzędnej, 
pustej dzielnicy Paryża. 

Postanowiłem jednak nie tra- 
cąc czasu, dowiedzieć się nazwi- 
ska młodej blondymy i wogóle 
zasiegnąć 0 niej wiadomości. 

Przynuszczałem, że była z 
matką. 

Wszedłem do bramy tego do- 
mu i szukałem jakiegokolwiek 
człowieka, który mógłby mnie 
poinformować, 

Naraz ujrzałem staruszka 0 
kiju który wolnym krokiem 
zmierzał ku wyjściu. 

Widząc mnie. wyczekującego 
w bramie, spytał jeszcze z da- 
leka. 

— Czem mogę panu służyć? 
Czy pan kogoś szuka? 

— Tak, odparłem. Pragnął- 
bym wiedzieć, gdzie tu mieszka 
panna Desiver. 

Nazwisko wymyśliłem na po- 
czekaniu, pragnąc w ten sposób 


„NOWINY 


Sfraszliwa zemsta tygrysicy. 


300 funtów noo z unieszkodliwienie 


Mordercza wściekłość tygry- 
sicy, grasującej w bengalskich 
lasach, pochłonęła dotychczas 
pięć ofiar. 

Utworzyły się specjalne eks- 
pedycje złożone 2 wypróbowa- 
nych strzelców i regimentów hin- 
duskich, ale dotychczas nie uda- 
ło im się natrafić na ślad tygrysi- 
cy. Jest ona wobec tego nadal 
postrachem całej okolicy. 

Pewien handlarz słoni udał 
się niedawno w drogę na grzbie- 
cie słonia. Nad wieczorem ujrzał 
czyhającą za krzakiem tygrysicę. 
Zamim zdążył chwycić za broń, 
bestja rzuciła: się na niego, zrzu- 
cita go z grzbietu słonia i poszar- 
pała na kawałki. 

Kilku śmiałków udało się na- 
stępnego dnia na poszukiwania 
handlarza, znaleźli jego poszat- 
pane zwłoki i udali się w powro- 
tną drogę. Przy samym dworcu 
drogę zastąpiła im tygrysica. Je- 
den z odważnych członków eks- 
pedycji, nie tracąc zimnej krwi, 
wystrzelił do przyczajonego zwie- 
rza. 

Strzał okazał się chybionym. 
Bestja jednem uderzeniem łapy 
zmiażdżyła nieszczęśliwemu chło- 


peu czaszkę, poczem rzuciła się 
na towarzyszów jego, oniemia- 
łych z przerażenia i w oka mgnie- 
niu poszarpała ich na kawałki. 

Kika dni później utworzyło 
się specjałna ekspedycja, utwo- 
rzona z dwunastu najlepszych 
strzelców miasteczka i wyruszyła 
na poszukiwania bestji. -Nie da- 
ły one żadnego Tezuitatu, a na- 
wet pewnej nocy tygrysica rzu- 
cita się na śpiącego na skraju la- 
gu strzelca i odgryzła mu ramię. 
Oiężko rannego.. towarzysza Za- 
nieśfi strzelcy z powrotem. 


Wobec tego wielkie towarzy- 
stwo, przeprowadzające szyny Ko- 
lejowe w tej okolicy * ofiarowało 
nagrodę w wysokości 300 funtów 
angielskich za zabicie bestji. Je- 
dnakowoż ludność, przerażona 
ilością ofiar, nie rusza się z mia- 
steczka. Ostatnio projektowane 
było podrzucenie zwłok ludzkich, 
uprzednio zatrutych, aby tygry- 
sica po pożarciu ich zmałazła 
śmierć w męczarniach. 

Winni wściekłości tygrysicy 
są dwaj myśliwi, którzy w nieobe- 
cności matki zrabowali jej tygry- 
siątko. P. 
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Precz z szyldami. 


Oto hasło weneckie. 


Przybywający do Wenecji od- 
czuwają, zwiedzając miasto brak 
czegoś, czego na razie nie mogą 
jednak określić. i 

Dopiero na placu św. Marka, 
gdzie znajdują się największe ma- 
gazyny i najwytworniejsze skle- 
py Wenecji przybysz zdaje sobie 
sprawę z dziwnego uczucia — W 
całej Wenecji niema ani jednego 
szyldu. 

Nie można ujrzeć nigdzie naj- 
mniejszego napisu, wszelkie na- 
zwy sklepów zniknęły, nie móżna 
odróżnić hotelu od prywatnego 
domu. gdyż nie nosi on szyldu. 

To wszystko jest tylko odpo- 
wiedzią na szalone podatki, ja- 
kie nałożyły niedawno władze 
municypalne, pragnąc stworzyć 
sobie nowe źródło dochodów. 
Mianowicie, władze obłożyły po- 
datkiem szyldy według ich wiel- 
kości i ilości, co wynosiło bardzo 
poważne sumy. 

Kupcy włoscy przeżywają je- 


dnak dzisiaj marne czasy i nie mo 
gą sobie pozwolić na ten zbytek. 

Postanowili więc solidarnie 
usunąć wszelkie szyldy i w prze- 
ciągu dnia wykonali postamowie- 
nie. 

Te zaś szyłdy. które nie dają się 
usunąć, rzeźbione,- wmurowane 
napisy i t. d. zostały zasłonięte. 

W ten sposób ojcowie miasta 
srodze się zawiedli w swych obli- 
czeniach i kasy miejskie pozosta- 
ły nróżne, ale, jak się obecnie 0- 
kazuje, rozporządzenie to miało 
również i dodatnią stronę: wszy- 
stkie wspaniałe budynki w stylu 
gotyckim i Odrodzenia są teraz 
wolne od pokrywającej je pstrej 


' reklamy i niezeszpecone szyldami 


prezentują się o wiele piękniej. 
Adresowamie zostało tem sa- 
mem ogromnie ułatwione, gdyż 
każda firma ma swój numer, któ- 
ry zastępuje na kopertach imię i 
nazwisko adresata. 
P. 


maaien gaian 


Pamiętajcie 0 inwalidach wojennych! 
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nabrać staruszka i dowiedzieć 
się prawdziwego nazwiska błon- 
dyny. 

Staruszek spytał jeszcze raz 
o nazwisko osoby, którą szukam, 
poczem zrobił zadziwioną minę, 
wzruszył ramionami i odparł: 

— Nie, mój panie, tu taka 
panna nie mieszka. Pan się po- 
mylił widocznie. Może w sasie- 
dnim domu. 

— Nie, panie, rzekłem, nape- 
wno tu. Może mylę się co do na- 
zwiska, ale jestem zato pewny a- 
dresu. Osoba, której szukam- 
jest szczupłą wysoką blondynką, 
zamieszkuje tu z matką, zdaje 
się, i będzie rada z mego przy- 
jazdu, <ponieważ przynoszę jej 
wiadomość oddawna oczekiwamą. 
Jest ona krewną moją. 

Staruszek poprosił mnie, bym 
podał mu dokładniejszy rysopis, 
a gdy to uczyniłem, uśmiechnął 
się I rzekł: 

— Mój panie, toż to moja są- 
siadka, Ela! Czemu pan odrazu 
nie powiedział. 

Wyciągnąłem od niego jęsz- 
cze kilka szczegółów, dowiedzia- 
łem się. Że mieszka z jakąś starą 
panią, Która nie jest jej matką, 
lecz opiekunka 1 przyjaciółką, 0- 


raz, że bywają u.mich eleganecy 
panowie prawie co wieczór. 
He tylko wiedział ów staru- 
szek, tyle mi naopowiadał. 
Podziękowałem mu i posze- 
dłem z powrotem na miasto. 
Teraz należało inaczej dzia- 
łać. Musiałem odszukać kogo- 
kolwiek z moich licznych przyja- 
ciół paryskich, któryby mnie 
wprowadził do domu tej kobiety. 
Tak rozmyślając, przebywa- 
łem powrotną drogę do śródmie- 
ścia. Szczególnie intrygowało 
mnie,. że staruszek, sąsiad owych 
dam, twierdził uparcie, iż są to 
cudzoziemki. jakkolwiek nie mógł 
wskazać z jakiego kraju pocho- 
dzą, skąd i poco tu przybyły. 
Taroński na chwilę przerwał 
opowiadanie, grożąc się we 
wspomnieniach. 
_ Twarz jego miała wyraz spo- 
Koju i powagi. Przejęty własnem 
opowiadaniem i myślami, nie 7a- 
uważył nawet, jak wysłuchujący 
jego zeznań komisarz w pewnej 
chwili drgnął i coś sobie pośpie- 
smie zanotował w _ protokule. 
Nie zauważył również, jak komi- 
sarz przeszukał swą szufladę w 
biurku, wyjął stamtąd jakąś foto- 


Su, w 


Gwalu- refy co się dzieje! ń 


Biją sią n lryzyera. 


W sobote w podzinr”e 
przedpoładniowych ksFza „zra- 
jomych właśricieja zakłndu tv" 
zjerskiego p. Moszkoówicza wtar- 
gnęło siłą do jego otwartego 
interesu, żącając zamknięcia z 
powodu święta. 

Właściciel i domownicy za» 
oponowali. Wobec czego wy* 
nikła bójka połączona z krzy- 
kami i zbiegowiskiem. 

Napastnicy  rażeni przez 
„gwałconego i pomoc“ — ustą- 
pili, unosząc z sobą pokrwa* 
wione i pokaleczone twarze. 

LK. 


Dzikie wybryki ohsługi 
szpiala w Kochanówku. 


Ubiegłej niedzieli stacja Ko- 
chanówek była terenem zajścia, 
które o mało co nie skończyło 
się śmiercią pana I. G., łodzia- 
nina. 

Obsługa szpitala dła umy- 
słowo chorych w Kochanówku 
po sutej libacji udała się na 
karuzej, gdzie w niezbyt przy- 
zwoity sposób, zaczęli wymy* 
ślać będącym tam wycieczko- 
wiczom. 

A gdy jeden z obecnych 


zwrócił im uwagę, z okrzyka* 
mi nie dającemi się powtórzyć 


rzucili się na obecnych. 
Pomimo krzyków © pomoc, 
policji nie było! 
Dopiero interwencja pluto- 
nowego położyła kres 


kom. 


Wiadomości kiferackie, 


Nr. 32 „Wiadomości Litorae- 
kich“ przynosi artykuł J. N. 
Millera o nowej fazie w twór- 
czości Żeromskiego, wywiad z% 
Shawem o literaturze i polityce 
artykuł W. Wandurskiego © 
nowej literaturze rosyjskiej, 
kronikę włoską E. Boyego, na” 
tatki o literaturze skandynaw= 


skiej, recenzję N. Dąbrowskiego - - 


z „Wniebowstąpienia* Rytarda, 
sprawozdania z książek, uwagi 
F. Jarosy'ego o teatrzykach ro» 
syjskich, wspomnienie M. Glifie 
skiego o Busonim, refleksje J. 
Czachorowskiego na temat brzy* 
doty architektonicznej Warsza- 
wy, teatr J. Lechonia i nowy 
dział p. n. „Notatki“. 

Następny numer „Wiadomo- 
ści* (w zwiększonej objętości) 
poświęcony będzie Josephowi 
Conradowi'. 

z AEK, 
OFIARY. 

Z okazji imienin pana Gra- 
lińskiego, „współpracownicy Ma- 
gistratu Wydziału Opieki Spo- 
łecznej złożyli ` na - najbiedniej- 
szych m. Łodzi 20 zł. 


ORO ET eee 


grafję i trzymał ją w ręku, ode 
wróconą od Tarońskiego. 

Naraz, korzystając 2 przeor- 
wy, jaką opowiadający uczyni? 
dla zebrania myśli i nabrania od- 
dechu, szybkim ruchem podsunął 
mu pod oczy fotografję, i spoj- 
rzawszy na niego ostro, spytał: 

— Pan poznajesz tę kobietę? 

Komisarz ujrzał, jak Taroński 
najpierw, trochę zdziwiony gwał= 
townem zapytaniem komisarza, 
spojrzał od niechcenia i obojęt- 
nie na czyjąś podobiznę, żak pó- 
źniej źrenice mu się rozgzerzyły: 
a twarz spurpurowiała i naraz 
zbladła. usta wykrzywiły się do 
wymuszonego uśmiechu, 24 ręce, 
drżąc, wykazały wielkie wzrt- 
szenie i niepokój. 

— Ela! — wykmyknął Ta- 
rofńiski. 

Łzy nabiegły mu do oczu, I 
nie mógł przez chwilę przemówić 
ami słowa. 

Komisarz powtórzył pytanie: 

— Panie Taroński, proszę mi 
powiedzieć, czy poznaje pan tę 
kobietę? 

Czy to jest owa paryżamka, 
która zdobyła pańskie serce? 


(D. c. r) 


Str. 4. 


Na co pan Offon przyglądał się na 
iiworcu I co z fego wynikło. 


Był nałogowym pijakiem. Gdy 
przychodził z pracy, od ślusarza 
K., do domu, jadał kolację i wy- 
chodził na miasto. Czasami takie 
spacery nie miały w sobie nie złe- 
go, gdyż ograniczały się do 2%- 
czepiania, przechodniów, 

Ale edv wstęnował do knajmy 
i osiemw `i bela, różną nocą wra- 
es? do Corunna porządku dzien- 
rom by?» Heie żony, dzieci, ttu- 
Atoli rano, gdy 
przenreszał żonę, 
Trost o przebaczenie, 
É ące mre"rzór='ac, ża się wig- 
c pia p-a, lerz wieczorem, 
znów te nienrzspartą siła nałogo- 


Cania ma`]? 
"rza mA tyt 
Seuraa, 


1—+7 ga, 


wo, zmuszała go do picia. Był 
ozłowiekiem zgubionym, 
Póki pracował, było mu do- 


brze. Pieniadze oddawał żonie, 
zostawiając sobie coś „na swoje 
potrzeby“.  Domowniey przyzwy- 
czajli się juź do tego trybu życia. 
Ale gdy pewnego dnia, wymówio- 
no mu posadę, wskutek redukcji. 
został formalnie bez grósza. 


Teraz począł żałować, że nie 
odkiadał pieniędzy „na czarną 


godzinę”, lecz było już zapóźno. 
_ Pozbawienie pracy i rozmy- 
Ślamie nad jutrem, zdawałoby się, 
powinno go naprowadzić na wła- 
Ściwą drogę życia, ałe on począł 
jeszcze więcej pić, zabijając czas. 

Po paru dniach, wyczerpało 
się wszystko i do domu zajrzało 
czarne widmo nędzy. 

Wówczas Otton Weiss, gdyż 
tak się nazywa nasz bohater, zna- 
lazł sobie inne źródło dochodów. 

Za. poradą, wiecznie dobrze 
Życzących kolegów, począł kraść. 
Kilka wypraw zostało uwieńczo- 
nych pomyślnymi skutkami, leez 
wkrótce Otton skonstatował, że 
jest to zbyt niebezpieczny proce- 
der. Z tego trybu życia przeszedł 
na właściwą drogę i począł sprze- 
dawać swój „inwentarz nierucho- 
mości, 

Zrazu poszła szafa, za nią stół, 
potem przyszła kolej na rzeczy, 
bieliznę, i nie minął długi czas, a 
-mieszkanie Ottona Weissa świe- 
ciio pustkami. Został z bario- 
giem w czterech ścianach „sam 
na sam z Bogiem“. 

Gdy i nie było już co wy- 
przedawać i gdy nie starczyło na 
wódkę, pan Otton namyślił się 
pówtórnie, skąd tu zdobyć piemią- 


dze na „artykuły pierwszej po- 
treabh“, t. j. „wódkę”. 
r em 


tamm me 


DO: Cao] 


Myślał, myślał, 
nie wymyślił. 

Pewnego dnia mdał się Otton 
Weiss na dworzec kaliski i począł 
przypatrywać się porozlepianym 
na ścianach ogłoszeniom. 

W pewnej chwili zauważył on 
jakiegoś starego pama, który z 
widocznem przygnębieniem pa- 
trzał na cennik i rozkład jazdy. 


lecz niczego 


— Czemu to dobrodziej tak 
patrzy? 
— No, bo człowiek musi się 


dostać do Zgierza, a tu pieniędzy 
nie bardzo. 

— A... to pam do Zgierza? je- 
szcze czas! nie? 

Stary pam wyciągnął z kiesze- 
ni kamizełkowej potężny złoty 
zegar i spojrzał nań. 

Oczy Ottona zaświeciły pożą- 
dająco. Na twarz wykwitły rw- 
mieńce, jednak się pohamował. 

— Jeśli pan chciałby do Zgie- 
rza, to śmiem mu ofiarować swe 
towarzystwo, i ja nie mam pienię- 
dzy. a do Zgierza muszę jechać... 

Tu poeza! pan Otton wypo- 
wiadać się przed 78-letnim star- 
cem, który okazał się być Janem 
Ciukiem. 

W rezultacie Ciuk zgodził Się 
na towarzystwo Ottona i wzru- 
szony jego niedolą zaprosił go na 
obiad. Wkrótce miasto zostało 
daleko za podróżnikami. Nagłe. 
gdy już tylko pola otaczały towa- 
rzyszy, Otton schwycił Ciuka za 
gardło i z okrzykiem „pieniądze 
lub życie“ rzueił go na ziemię. 
W chwilę potem błysnął Otton 
nożem przed oczyma.starea. Ale 
że narzędzie į mu przeszkadzało, 
wziął nóż w zęby, jedną ręką ści- 
anął gardło Ćnika, drugą zrabo- 
wał mu złoty zegarek. 

Po tej czynności znikł w zbo- 
žu. 

Jak się ów 73-letni starzec 
wydostał i jak dowłókł się do 
miasta niewiadomo. 

Tylko po trzech dniach na 
tejże stacji, gdzie miało miejsce 
spotkanie: Kazał Oiuk posteran- 
kowemu Orzechowskiemi aresz- 
tować Ottoma. 

Postawiony w stan oskarżenia 
Weiss, słomaczył się, że wziął 
Ciukowi zegarek dlatego, iż ten 
nie chciał płacić połowy za Ko- 
laeję. 

Sąd skazał go na 3 łata 


wię- 
ziemia. K 


məže donrowadzić naiwna 


miłość. 


Cra pześsfaj w Łodzi 7da- 
p" ga emery snmobójcze 
e tortów 1 dziewcząt, 
dotknistych crowojcnnym trądem 
vofkomie'sizim, © nerwach nie- 
wytrzymałych na najmniejsze 
przeciwności życiowe. 

Jedną z tych ofiar nie życia 
jest Skobek Natalja, zamieszkała 
przy licy Żórawia 14, która w 
dniu wczorajszym w celu samo- 
bójczym napiła się jodyny. 

Powodem tego nagłego czynu 
była — jak zwykle w takich wy- 
radkach — 

miłość. 

Panna Natalja zakochała się 
w bardzo przystojnym młodzień- 
cH, niejakim F. H., subjekeie je- 
diego z większych składów obu- 
wi 


wahe 
1 eara’, 
i Ft 


a. 
Młody subjekt, jako że nie był 
w femié bity, więc począł „na- 
błerać* głupią kobietę. | 
Przyszła stagnacja, która ró- 
wńież odbiła się na kieszeni bie- 
dnego subjekta, zaczął więc prze- 
myfliwać, skąd tu wyciągnąć for- 
sę. I wpadł na świetny pomysł. 
Udał się do swej kochanki.i w 
bardzo delikatny sposób. zapro- 


Z 


sychodzące. 


porował jej małą  (beztermino- 
wa) rożyczkę, 

Ta mu momentalnie wręczyła 
część ze swego skromnego posa- 
gu, 2% które to pieniądze Spry- 
iny“ młodzieniaszek udał się do 
restauracji, gdzie w towarzystwie 
wesołych damułek 

bawił się do rana. 

Te „mate“ pożyczki powtarzały 
się coraz częściej, aż w końcu 
skromny kapitalik Natałji 

wyczerpał się 
na skutek czego pan H. wpadał 
w coraz to gorszy humor. 

W Koficu — widząc, że z nai- 
wnej kobiety nie da się już nie 
wyciągnąć, postanowił więc zer- 
wać z nią. 

Pamna  Natałja widocznie 
wzięła tę rżecz tak do serca, że 
jedynym środkiem wyjścia 2 tej 
sprawy uważała popełnienie sa- 
mobójstwa przez 

zażycie jodyny. 

Wezwany lekarz Pogotowia 
udzielił desperatce pierwszej po- 
mocy, poczem w stanie zadawal- 
niającym pozostawił ją na miej- 
scu. S—g. 


INTROLIGATORNIA 


FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewieza 35. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatorstwa 
Drukowanie szati do wieńeów. 


„NOWINY* 


Mąż gral w kinie, żona zapraszala 
gości. 


Zapoznali się na maskaradzie. 

Ona była młodą rozwódką, a 
om jesżcze kawałerem. Wkrótce 
pokochali się i pobrali. Zarabiali 
nieżle, gdyż p. Henryk K. grał 
na skrzypcach w jednem z kin 
łódzkich, a pani Lusia była sprze- 
dawczynią w składzie papieru. 

I wszvstko byłoby dobrze. 
gdyby p. Henryk bywał wieczo- 
rami w domu. 

Nndziło się pani Lasi siedzieć 
samej w domu, to też, podczas 
gdy maż jej grał w kinie, ona za- 
praszałą sobie gości. 

Między innymi przychodził 
tam p. Leon Ł., który cieszył się 
speejalnymi względy u pani Lusi. 
Pewnego razu otrzymał p. Hen- 
ryk list anonimowy, w którym 
„przyjaciel* jego zawiadamia, 


Narzeczona, którą 


że żona go zdradza z Leonem Ł., 
Nie namyślając się długo, zwolnił 
się p. Henryk z kina i popędził 
czemprędzej do domu. 


I naprawdę przyjaciel nie skła- 
mał. 

Pan K. zastał małżonkę swo- 
ja w nozie, której nie jestem w sta 
nie opisąć. Ujrzawszy męża swe- 
go poczęła pani Lusia płakać i 
błagać go, ażeby im wybaczył. 
Lecz pan Henryk był nieubłaga- 
ny. Począł więc rzucać ¢o mu 
popadło do rąk, w głowę p. Leo- 
na. Ten ostatni zaś ulotnił się 
czemprędzej, zabierając ze sobą 
guzy i siniaki. Tak skończyła się 


przygoda p. Leona, a p. Henryk 
bierze rozwód z niewierną mał- 
małżonką. St. 


sprzedano za 125 


tysięcy. 


Fatalny lst prowadzi do skandalu. 


Wielkie wrażenie wywołała 
niedawno v Berlinie afera mnie- 
manego dyrektora banku, Otto 
Knooba. 

„Dyrekior* wniósł skargę do 
ządu przeciwko węgierskiemu 
dziennikarzowi, Szellowi, i jego 
przyjaciółce, znanej piękności, ja- 
koby wyłudzili od niego 125,000 
marek złotych, Całą sprawę 
przedstawił on w ten sposób: _ 

W jednej z restauracyj berliń- 
skich poznał on wspomnianą da- 
mę i zakochał się w miej natych- 
miast. 

Następnie zawar! z Szellem u- 
mowę, że odstąpi am przvjaciół- 
kę za pewną, dość wysoką sumę, 
aby dyrektor mógł ją poślubić. 
Nazajutrz spotkał się z ukochaną 
i oznajmił jej, że wyrwał i" ze 
szponów dziennikarza; zaqpropo- 
wał także spotkanie w Londynie, 
gdzie wezmą ślub. 

W tym celu wręczył jej S0 
tysięcy: marek. 

Po przyjeździe do Londynu w 
określomrym terminie nie zastał je- 
dnak on swej przyszłej żony, ani 
pieniędzy i oburzony do najwyż- 
szego stopnia, żądny zemsty, wró- 
cił do Berlina, gdzie skierował 
całą sprawę na drogę sądową. 

Dziennikarz i jego przyjaciół- 
ka, złożyli zeznania, przedstawia- 
jący sprawę w zupełnie innym 
świetle, i tym razem sam dyrek- 
tor znalazł się w opałach. 

Przez licznych detektywów 
zostało stwierdzone, że Kmoob 
nigdy nie był dyrektorem banku, 
nigdy też nie posiadał małej czę- 
ści tej sumy, którą jakoby wrę- 
czył przylaciółee dziennikarza. 

Dyrektor okazał się byłym 
urzędnikiem banku w Hamburgu, 
wydałonym za szereg drobnych 
nadużyć i oszustw. 

Liczba oszukanych przez nie- 
go osób jest bardzo znaczna, są 
to przeważnie klijenci banku, w 
którym pracował, a także zarząd 


banku został przez jego „tranzak- 
cje“ poszkodowany na 25,000 mk 

Kiedy nadużycia te zostały 
wykryte, Knoob próbował ujść 
karze więzienia, przy pomocy 
bajki o „ukochanej, dla której 
poświecił dobre imię i honor”... 

Fatalną okazała się tą afera 
także dła pewnej damy 2 najlep- 
szego towarzystwa berlińskiego. 
Jest to niepierwszej młodości ko- 
bieta, którą opuścił jej przyjaciel. 
pozostawiając w jej posiadaniu 
tylko swoją fotografję z fałszy- 
wem nazwiskiem. 

Zrozpaczona dama, nie mogąc 
przeboleć straty przyjaciela a nie 
mając jego prawdziwego nazwis- 
ka, napisała do niego list miłosny, 
w którym błagała żeby powrócił 
do miej, List ten włożyła do ko- 
port” na której nakleiła podobiz- 
nę niewiernego kochanka i prosi- 
ła portjera hotelowego, aby wrę- 
czył list ten panu z fotografji, jak 
tyłko ów powróci do hotelu. 

Skutki tego kroku były fatal- 
ne. Zamiast oczekiwanego przy- 
jacieła, w mieszkamia damy zja- 
wiły się nazajutrz całe pułki taj- 
nych agentów policji, którzy zre- 
widowałli z największą dokładno- 
ścią całe mieszkanie, poczem na- 
stapiło przesłuchanie  przerażonej 
damy, aż do najdrastyczniejszych 
szczegółów znajomości z przyja- 
cielem. 

Okazało się, że policja przyję- 
ła „pana z fotografji* za poszuki- 
wanego dyrektora Kmooba, na 
zasadzie niezwykłego podobień- 
stwa, Podczas konfrontacji zbie- 
głego kochanka w policji udało 
się stwierdzić, że nie jest on po- 
szakiwanym zbiegiem. 

Jednak dama, której sposób 
wysyłania listów miłosnych oka- 
zał się conajmniej niepraktycz- 
nym, jest obecnie tematem płotek 
i żarcików całego Berlina. 


P. 


Mała nóżka fancerki podhija serce sfarego lorda. 


Młode dziewczę króluje w Londynie. 


Niezwykłe wrażenie wywołało 
w towarzystwie  londyńskiem 
małżeństwo lorda Talbot, para 
Amglji, z młodziutką artystką, 
pauną Karr. 

Lord Talbot jest ostatnim po- 
tomkiem słynnej historycznej ro- 
dziny angielskiej; jeden z jego 
przodków zwyciężył wojska fran- 
cuskie pod dowództwem dziewicy 
Orleańskiej. 

Młoda artystka: występowała 
niedawno w nowej komedji pod 
tytułem: „Tak dzieje się w Lon- 
dynie“. Sztuka ta miała ogro- 
mne powodzenie i panna Karr. 
występująca w głównej roli, zdo- 
była sobie sympatję publiczności, 


podbijając serca naturalnym 
dźwiękiem i słodyczą. __ 
Podczas gościnnych wystę- 


pów w Dublinie urocza. artystka 
przedstawiona została lordowi 
Talbot po pierwszym akcie pre- 


mjery. Od tego dnia sześćdzie- 
sięciodetni lord. był obecny na ka- 
żdem przedstawieniu, przesyła- 
jąc w antrakcie swemu bóstwu 
w.dziewiętnastej wiośnie życia, 
olbrzymi kosz kwiatów. 

Po zakończeniu gościnnych 
występów panna Karr wróciła do 
Londynu, za nią udał się do Lon- 
dynu podstarzały wiełbiciel. Kil- 
ka dni po przyjeździe lord oświad- 
czył się o rękę uroczego dziew- 
czątka i został przyjęty. Po ty- 
godniu odbył się wspaniały ślub 
z udziałem całej śmietanki stolicy 
Anglji. , 

Panna Karr jest córką znane- 
go komika, ulubieńca dzieci Lon- 
dynu. Młoda artystka odznacza 
się niezwykłą ekscentrycznością. 
Nosi stale na ulicy i w salonach 
monokl w oku i nie rozstaje się 
nigdy ze swoim ulubionym psem, 
otbrzymim: buldogiem. P. 


stępstwa. 
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Prezes Zw, Złodziei może 
żąć I nie pracować. 


W pewnem więzieniu angiel- 
skiem zmarł kilka dni termu osiem 
dziesięcioletni John Carty, który 
śmiało mógł nosić nazwę najwię- 
kszego złodzieja Wielkiej Bryta- 
nji, 

Ten niepoprawny włamywacz 
spędził nie mniej jak 46 lat swe- 
go życia w różnych więzieniach. 
Kradł on dosłowmie wszędzie. 
W całej Anglii niema miasteczka, 
któreby nie gościło w murach 
swcgo więzienia motorycznego 
złodzieja, Carty'ego. 

Po wykonaniu rabunku zako- 
pywał zwykle zrabowane skarby 
w ukrytem miejscu i czekał z re- 
zygnacćją na pochwycenie go 
wyrok kilkumiesięcznego lub kil- 
kuletniego więzienia. Po znale- 
zenin się na wolności, wykopy- 
wał ukryte kosztowności i pie- 
niądze wyjeżdźał z niemi zagra- 
nicę, przeważnie do Francji. 

_ Tam prowadził życie na szero- 
ką stopę. Zajmował apartamen- 
ty w wytwornym hotely, brał u- 
dział w eleganckiem towarzy- 
stwie, bywał w salonach wielkie- 
go świata pod fałszywem nazwi- 
skiem, słowem nie odmawiał so- 
bie żadnych przyjemności i roz- 
koszy życia. 

W ten sposób trwonił „ciężko 
zapracowane” pieniądze, aż brak 
środków do życia zmuszał ga do 
powrotu da ojczyzny, gdzie urzą- 
dzał nowe „polowanie. 

Specjalnością jego były kra- 
dzieże z włamaniem w mieszka- 
niach sędziów, którzy skazywali 
go przedtem za popełnione prze- 
Pewnego razu dostal 
się o północy do stajni jednego z 
sędziów, zaprzągł konie do powo- 
zu, wdział na siebie liberję stan- 
greta i najspokojniej w świecie 
odjechał, S 

Po- drodze spotkał policjanta, 
z którym wdał się nawet w przy- 


jacielską pogawędkę. Wreszcie 
zaprosił -stróża : spokoju publi- 
czego, aby zajął miejsce w po- 


wozie i odwiózł go do domu, 
Prasa angielska podaje cały 
szereg tricków złodziejskach, wy» 
konanych przez dowceipnego mi- 
strza złodziei. P. 


Porządek w insfyfu- 
ciach doraźnej pom. 


Niedawno zaszedł wypadek, 
który dosadnie ilustruje porząd- 
ki w naszych instytucjach do- 
raźnej pomocy. 

W jednym z pierwszorzęd- 
nych miejscowych hnteli zamie- 
szkała para akrobatów, która 
wystepowała w Scali‘. 

W nocy dostała akrobatka 
bóli porodowych. 

Zatelefonowano do „Linas 
Hacedek', skąd odpowiedziano, 
że pomocy w tych wypadkach 
udziela akuszerka z „Linas Ha- 
holim'. 

Jeden ze służby hotelowej 
udał sie do wyżej wspomnianej 
akuszerki, gdzie przez. pół go- 
dziny dobijał się do drzwi bez 
skutku. 

W końcu udał się do pry- 
watnej akuszerki, która udzieliła 
pomocy położnicy. 

Wypadków takich da się 
wiele więcej zanotować. Cm. 
ONET WETA T TT O PER SWIRE TROSK 
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Póki niebieski. 

Dziś premjera nowego. pro- 
gramu „Ptaka niebieskiego“. 

Teatr rosyjski mimo nio- 
zwykłego powodzenia daje cał- 
kowitą zmianę programu. 

Dwanaście nowych  nume- 
rów niezwykłego teatru rosyj- 
skiego zachwyca swoją różno» 
rodnością. 


Na pierwsze miejsce wysu- 
wają. się „Katarynka“, Maj, 
Pieśni, Błazna, Weńka, Tańka. 

Teatr mimo wielkiego suk: 


cesu kasowego i artystycznego 
opuszcza za parę dni Łódź 
związany kontraktami z Danję 
i Szwecją. 
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Pierwszy dzień olimpiady 
jubileuszowej 5. K. S. 


Bogaty program sportowy, 
wyznaczony na pierwszy dzień ju- 
bileuszu Ł. K. $. udał się znako- 
mieie. Po słotnej sobocie, mieli- 
śmy wczoraj wprost wymarzoną 
nortową pogodę z temperaturą 

ni za zimną ani też za gorącą, 
tóra przysłużyła się znakomicie 
lo powodzenia tej imprezy. 
Uroczystość poświęcenia 
sztandaru i bolska, 

Po zbiórce i wymarszu z po- 
(wórza z Straży Ogniowej przy 
ulicy Konstantynowskiej, pochód 


, licznymi sztandarami udał się 
ia boisko Ł. K. 8, gdzie przed 
specjalnie zbudowanym i ozdo- 


iomym zielenią ołtarzu polowym 
J. E. ks. biskup Tymieniecki w a: 
syście licznego duchowieństwa 

odprawił nabożeństwo i poświę- 
i bardzo gustowny sztandar Ł. 

S. Przy poświęceniu funkcje 
ojców chrzestnych spełnili: pp. 
wojewoda Rembowski, dr Fich- 
nowa oraz panowie gen. brygady 
Małachowski, Rolest, Gayer, kifa 
tor okręgu szkolnego Jarosz i w. 
innych. 

Po okolicznoścłowem kazaniu 
la temat „zdrowy duch w zdro- 
rym ciele“, wygłoszonem priez 
E. biskupa Tymienieckiego, i sd 
Miewamiem jednej zwrotki „Boże 
wś Polskę”, obecna na boisku 
qłkiestra Straży Ogniowej zainto- 
wata Rotę M. Konopnickiej, 
mzy dźwiękach której z ducho- 
weństwem na czele pochód ru- 
dv? na Hówne boisko. gdzie ks. 
iskun Tymieniecki dokonał po- 
wiercenia tesog 

Nastęnnie pod kierownictwem 
1 Kommpki przedefilowały dele- 
gacie łódzkich klmbów sporto- 
wych że sztandarami i wszystkie 
druiyny wraz z sekcją lekkoatle- 
tyczną 7, K. $. przed zgromadzo- 
ną liśznie publicznością. ustawi- 
vrszyBie pa RE wk przed satam- 
darem L. R. 8. na który p 
howe wszy E ay drużyn Ł. 


. Ambowali uroe zyście, że a" 


rui barw klubu będą bronić z ca- 
tyth sik 


Pan dyr. Wolezyński odczytał 
akt poświęcenia boiska, zaprasza- 
jąc obecnych delegatów sporto- 
wych i prosząc do podpisania 
księgi pamiątkowej. 

Wzorowa organizacja i porzą- 
dek, jaki panował podczas całej 
uroczystości, pozostawiły na 
wszystkich obecnych nadzwyczaj 
przyjemne i niezatarte wrażenie. 


Trudno mi jest pominąć mil- 
czeniem, jeden, bardzo ważny 
fakt, zauważony niemal na wszy- 
stkich podobnych uroczysto: 
ściach. Otóż zarówno starsi, jak 
i młodzież szkolna naszego grodu 
nie wiedzą albo też nie chea wie- 
dzieć, co należy czynić podczas 
grania przez orkiestrę albo śpie- 
waniu Roty i hymnu narodowe- 
po. Sprawa jest bardzo ważną, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
bardzo często patrzą na nas obey. 
Na taki brak, może nie patrioty- 
czny, ale przypuśćmy, jakiego- 
kolwiek uświadomienia u wielko- 
miejskich obywateli, obcy najwy- 
żej z politowaniem ruszą głową. 


OQdnośne czynniki, a przede- 
wszystkiem szkoły, mają tu 
wdzięczne pole do działania, bo- 
wiem na nich spoczywa obowią- 
zek uświadamiamia i wpajania 
patrjotyzmu w młodych obywa- 
teli. W przyszłości ieh praca mo- 
że wydać wsraniat” plon, i przyj- 
dzie z pewnością do tego, że za- 
cofamy mieszczuch będzie brał 
wzór z nświadomionej młodzieży, 
czyniąc przynajmniej meckanicz: 
nie to, co ona będzie czyniła. 


Program popołudniowy. 


Zawody lekkoatletyczne wy- 
padły dość blado, ze względn na 
małą ilość  współzawodników, 
których w dodatku o wielki za- 
pał nie można posądzić. Zresztą 
ostatni fakt wyptywe z braku od- 
powiedniej konkurencji. -— Or- 
ganizacja dobra. 

Szczegółowe sprawozdanie u- 
mieścimy w jednym z najbliż- 
szych numerów „Nowin*. 


W” PET A T EEES O NR A 
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Meez Waria (Poznań)-k. R. 8. 2:2 (2:0). 


Goście w silnym składzie, są 


drużyną o ustalonym systemie 
gry. Wspaniały stopping, start 
do piłki i gra głową stawiają 


Wartę narówni z pierwszorzędne- 
mi drużynami Europy. Gra War 
ty jest twarda, chwilami ostra i 
faul. „Jej gracze posiadają „tri- 
cki“  pierwszorzędnych drużyn, 
polegające na wyłuskiwaniu 
rzeciwnikowi piłki, o wskutek 
zego w pojedynkach wychodzili 
z Cylem, Gabrjelem. 
Sledziem i Dnska niemal zawsze 


1 
t 
t 
oni prócz: 
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zwyciesko.  Śledzia pokonywał 
jedynie wspaniały prawy obroń- 
za gości, lecz-w drugiej połowie 
ery Śledź i z tym dawał sobie ra- 
do. 


Ł.K.SŚ. z Piotrowskim i Cylem 
na- obronie, z Kowalczykiem na 
awei pomocy; atak w pełnym 
składzie. Cyl bardzo dobry, Pio- 
zi nie popełnił również ża- 
lnego bledu, Kowalczyk nie pos 
lać skrzydła, Otto 
ry, Gabriel najlepszy na boi- 
iz W napadzie Śledź wspania= 
ły, Dirka i Miller dobry, Lange 
tym razem spokojny, brak mu je- 
momentalnej decyzji do 
strzału. 

Pierwszą połowę L. £. $. era 
przeciw słońcu i wiatrowi, ma je- 
dnak stała przewagę, nie wyko- 
rzystuje jej jednak, z powodu 
słabej orientacji środka napadu 


ahakar 


dnak 


w pozycjach podbramikowych, 
wskutek czego bajeczne centry 
Śledzia i nieco mmiej Durki po- 
szły na marne. ; 


Natomiast Wanta grając z 
wiatrem, zaledwie kilka raży za- 
groziła bramce gospodarzy, uzy- 
skując dwie, niezbyt efektowne 
bramki z winy Fiszera, który nie 
rozporządza cdpowiednim wyko- 
pem, złapane lub od bramki wy- 
kopywane piłki, prawie bez wy- 
jątku posyłał pod nogi namadu 
przeciwnika. Drugą, uzyskaną 
nr78z ości bramke Fiszer winien 
hył obronić, nie ruszył się jednak 
z miejsca, przypatrujac sie. jak 
piłka powoli toczyła się do siat- 
ki. 

Gra odbywała się nrzwie 
bez przerwy na połowie Warty, 


1. 


T- -tfóra zalog rj jo 01 stni 7a" 
groziła bramce Ł. K. s. Sik 
jae dwa kornery. z którvch jeden 
poszedł w out. druri obronicnv. 


Sędzia. p. Wialfszek słaby, nie 
rearrował na ostrą gre Cosci. Acz- 
kolwiek nie mam zamiaru posa- 
dzać go o stronniczość. to ijed- 
nak pozostanie jero  tniemnicą, 
dlaczego nie nodvktował 2-ch 
rzutów ksrnych na korzyść |. K. 
S., za widoczne odbieie piłki re- 
ką na polu karnem, przez lewówo 
obrońcę i prawego nomocnika 
gości. Fr. Romanek. 


Czytajcie „NOWINY£, 


SORTANT TE WERE U A 


bist z Bydgoszczy. 


(Korespondencja własna). 
Bydgosze:, 6.8. 1924. 
Ubiegła niedzieła dn. 3 sierp- 

nia była dla Bydgoszczy jednem 
wielkiem świętem  sportowem, 
na program którego złożyły się: 
V-te > Wazechpolskie Regaty o 
Mistrzostwo Rzeczypospolitej, 0- 
twarcie nowego stadjonu i złot 
sokołów dzielnicy pomorskiej. 

Wszystkie powyższe imprezy, 
zastezycone obecnością p. Prezy- 
denta' Rzeczypospolitej, wypadły 
pod każdym wzgledem nader im- 
ponująco. 

Pan Prezydent, okazał wielkie 
zainteresowamie i z zaciekawie- 
niem przyglądał się imprezom. 

Przechodząc z kolei do Każ- 

dego ze zdarzeń dnia, omówić na- 
leży nasamprzód regaty: 
V Wszechpolskie Regaty o mi- 
strzowstwo Polski. 
Biegi odbywały się u ujścia 
Brdy na. torze długości 1,800 me- 
trów. 


Dzień pierwszy 2-go sierpnia. 


Czwórki klepkowe odkryte, 
o w: 
1. A. Z. 8. Pozmań w czasie 


6 min. 51, 4 sek. 
2. T. W. Polonia Po- 
Czwórki  klepkowe oait, 

młodszych: 

1. Poznański 

ski w czasie 7 m. 
2. Bydgoskie 

skie. — 


EMS Wioślar- 
4 sek. 
Tow. Wioślar- 


Dzień drugi 3 sierpnia. 

Czwórki młodszych (łodzie 
rasowe) 0 nagrodę przejściową, 
ofiarowana przez prezesa P. Z. T 
W. p: Radwania: 

1. Bydgoskie Tow. Wiośl. w 
czasie 6 min. 37.4 sek. 

2. A. Z. 8. oaoa oki 

Czwórki kłepkowe te 
młodszych: 

1. A.Z. 8. Poznań. 

. Wiośl. „Tryton* w 

P 


OMAaANIU. 
"Czwórki klepkowe (dębowe) 


Czwórki o mistrzostwo i na- 
grodę przejściową oddziału Wio- 
ślarskiego Sokoła w Krakowie: 

Zwycięstwo przypadło czwór- 
ce A. Z. Su warszawskiego, dru- 
gie miejsce zajęła również War- 
szawa przez osadę W. T. W. 

Czwórki klepkowe odkryte 
nowicjuszy: 


1. A. Z. 8. Poznań. ` 
Ósemki o mistrzostwo Polski o 
nagrodę Prezydenta Rzeczypos- 

politej Polskiej. 

Nagrodę zdobyło Warsz. Tow. 
Wiośl. w doskonałym czasie 5 m. 
45,6 sek. 

Czwórki 
rasowe). 

A. Z. S. Warszawa, 
dzając o długość łodzi. 
Jedynki o mistrzostwo Polski. 

t. TE z Warsz. 
Tow. Wiośl. w czasie 7 m. 5,6 s. 


nowicjuszy (lodzie 


wyprze- 


Regatom przyglądało się pra- 
wie 10,000 osób. 

Zawody powyższe byłyby b. 
udałe, gdyby nie drobny wypa- 
dek, który miał miejsce. 

Gdy po skończonych rega- 
tach, tłumy widzów ruszyły w 
drogę powrotną, załamał się most 
pomtónowy, wywołując popłoch 
i ogólne zamieszanie, zlikwidowa- 
ne przez dzielnych wioślarzy, 


UROCZYSTE OTWARCIE 
STADJONU. 


Z wielkim nakładem kapitału 
i pracy zbudowany stadjon został 
przez ks. Lambitza z Gniezna po- 
święcony, a uroczyście otwarty 
przez p. Prezydenta, Wojeiechow- 
skiego. ` 

Przeglądu licznie zgromadzo- 
nych sportowców dokonał p. Pre- 
zydent, oprowadzany przez miej- 
scowy Komitet wychowania fizy- 
cmego. 

Reprezentowane były wszyst- 
kie okręgi z całego Pomorza, usta 
wione w następującym porządku: 
Gdańsk, Chojnice, Grudziądz, To- 
ruń, Bydgoszcz, Brodnica, Tczew 
i Nakło. 

Tuż m Sokołami ustawieni 
byki harcerze, kluby: Polonia i 
Siła, organizacje byłych wojsko- 
wych. 


ZLOT SOKOŁÓW DZIELNICY 
POMORSKIEJ. 


Na zlot stawiły się prawie 
okręgi w bardzo po- 
kaźmej liczbie. Poprzedniego dnia 
wieczorem odbyła się uroczysta 
akademja w Teatrze Miejskim. 
Pan Prezydent wszędzie był 
witany owacyjnie przez licznie 
zgromadzoną publiczność, która 
po skończonej imprezie rozeszła 
się nad wyraz zadowolona. 
Gog. 


BERIE RA ESE TE E DZ E ESEE R OU EEA 


mietają jeszcze nad wyraz emio- 
cionujące zawody w roku ubie- 
głym miedzy wyżej wymieniony- 
mi klubami. 

Niestety, gra była bardzo o- 
spała, a to z powodu deszczu, Toz- 
miekłeso terenu i śliskiej piłki. 
G. M. S. wvstamił z 2 rezerwowy- 
mi. Hakoah z 5-ma sgrawami 
Achduthu, bez Segała i Edelbam- 
MA. 

Do przerwy gra otwarta. bez 
jakiejkolwiek przewagi, oba klu- 
hy sroradvernewi wymadami za- 
grażają czesto bramce przeciwni- 


- FINLA" dibi 


— Hakoah 0:0 (0:0). 


ka, leez dobrze grające obrony i 
bramkarze unicestwiają wszelkie 
zakusy. Po. przerwie obraz gry sie 
nie zmienia i remisowy wynik 
pozostańe do końca. 

Trudne zadanie sędziego, z po 
wodu obnstronnych fauli, spełniał 
p. Andrzejak. 

Widzew H—Szturm II. 

Zawody o mistrzostwo klasy 
C. Gra bardzo hrutalna. 

Bramki dla Widzewa uzvskali 
lewy łacznik i prawoskrzydłowy, 
dla Sztmnm prawy lacznie 

Rowów 5:3 dla zwvciozcy. 

Sedziówał b. słabo kan. Qos- 
ciewicz. 

Warga: 


0:1 (0:0). 


Telefonem x Warszawy od koresn. spert, 


Polska zasłużyła na rtacznie 
wieksze zwyc'estwo. — W ataku 


ieda= da Saca — a Amoi do Tosa, 
— Niesnask? w drużynie. — Ka- 
rasiak — ulubieńcem publiczno- 
ści warszawskiej. 

Autami. na których widnieją 
flagi z żółtym krzyżem na białem 
polu, przyjeżdżają  Fimłandczycy 
do parku im. Sobieskiego. 

Z matem opóźnieniem wbiega- 
ja na bnisko goście, w koszulkach 
niebieskich, w spodeńkach bia- 
łych. w składzie następujacym: 


Tamisala. San MWiahalog. 
Parjaoim. ASninią Tista 


Filman, 
Tilea, Ko- 
tonam Pirrje, Pialstram Kalin, 

Niebawem karnie sie i pol- 
ska renrezentotyvwka. w dresach 
białych, z takimż orłem na czar- 
womem tle i w snodońkach ezert- 
wonych. Skład nastenujacy: 

Görtz: Rorng; Mariig- 
wiez: - Hanke, Wacek Kuchar. 
Śmojda: Adamek. Tanek Loth, 
Reyman. Garbień i Miller. 

Po dokonaniu zdieć foto--i ki- 
nematograficznych. oraz po zwY- 
kłych ceremonjąch. sędzia, p. Ze- 


nisek z Pilzna Śoaiawiiochży da 
daje sygnał do rozpoczęciu 
Odrazn Polska naciera. ' 
zasiłany dobremi piłkami, prze 
wspaniale grającego Wacka Kw 
chara, podchodzi często pod bram 
kę gości, i w krótkim przeciąga 
czasu wzyskuje 

trzy rzuty z rogu, i 
z których żaden nie zostaje wyko» 
rzystany. Powoli gra się wyrów= 
nuje. Od czasu do czasu stal 
Finlandji podchodzi pod bramkę 
Polski. lecz Karaś  odsyłg 
piłkę w pole. W pojedynkach 
wychodzi on stale zwycięskio, 
zbierając liczne oklaski i pobudsg 
widzów do wesołości, swemi sztūė 
czkami i komicznemi poruszenia» 
mi. Nieliczne strzały Finów idę 
w aut. Natomiast ataki Połsk$ 
są stale groźne. 

W 17 min. wołny przeciw Pol. 
sce z przedpola karnego, Kończy 
się of-sidem. Markiewicz posuwa 
się daleko naprzód, powodując W 
czne spalone i wprowadzając zā+ 
mieszanie do ataku finlandzkiegow 

7 18 min. Tamissala bronki 
W 19 min. róg dla F., obroniony 
przez Karasia. W dwie mint- 
ty później czwarty róg dla Pol- 
ski — główka Garbienia idzie w 
aut (23 min.). 

Następuje teraz bombardowa* 
nie bramki gości, strzela do bram 
ki nawet Markiewicz, lecz Tamie- 
sala wychodzi obronną ręką. At 
damek nie robić nie może, unie- 
ruehomiony przez- Wirta. 

Teraz polska opanowuje pote. 
Finlandczycy zmadka przechodzą 
za połowę. Obrona i pomoc sku- 
piają się pod bramką. 

27-a minuta przynosi: nieber- 
pieczny przebój Lotha. Nas linji 
pola karnego obrońca fautuje $ 
Janek upada. Wolny nie przy- 
nosi punktu. Strzały napastni- 
ników polskich odbijają się od 
murujących Finów. Janek po ras 
trzeci strzela w aut. Wacek strze- 
la z pomocy, lecz bramkarz chwy- 
ta. W 85 mim. korner przeciw 
gościom, bramkarz broni.. Centra 
Millera — Reyman przenosi. Pot- 
ska gniecie i gniecie, 2 bramkè 
jak mie widać, tak nie widać, 
Wreszcie wypad Finów, Góriów 
wybiega i nogą odbija piike w 
pole. Kornerów do przerwy 6:f. 

W drugiej połowie 
kowo przeważa Finlandja. Gór 
litz i Karaś pracują zn 

Powoli Polska otrząsa się 
z przewagi. W 14ej minucie 
Reyman. wybiega, faulują ge 
odzywa się gwizdek sędziego, 
a z nim jednocześnie Reyman 


strzela pierwszą ł ostatnią 
bramkę dnia dla Polski. 


Z drużyny polskiej najbare 
dziej podobały się linje defenzys 
Görlitz wprost 

Te znikonią ilość strzałów, które 

oddamo na jego bramkę, obronił 

z nadzwyczajnym iei i i pë 
wnością. 4.0 dobry 
Karaś b. ý 

lecz gra zbytnio dla publiczności 

i bije na efekt, był najbardziej o+ 

klaskiwany. Markiewicz zupełnie 

przecietny. 

Najlepszym na boisku był Bez 

sprzecznie 
Wacek Kuchar: 

Grał on na środku 
wspaniale. Bv? wszędzie. Z wła: 
ściwa mn ambicją i zacięciem był 
zawsze tam, gdzie bvł potrzebny 
Przy dobrym biegu i grze sowę 
rozbiiał w zarodku każdy 
przechmnika. 1 nodawał piłkę swe 
mu oh Śmojda wyśmieni- 
ty. Natomiast Hanke nie zado- 
wolt,  Posnwał się zbytnio dw 
środka bojska i, odsłaniajsa skrzy: 
dto, przysparzał roboty Karasio» 
wi. 

Atsk hvł najsłabezg 
drużyny. Każdy. jeżeli już "we 
le gdrieś ciaemał. to w inną stro- 
ne niż wsnółeracze. Skrrydłow$ 
mierni. Garbień b. słaby, Loth, 
jak jnż wspomniałem, statystował 
w drugiej połowie. 

Reyman najlepszy, 
grał bez zarzutu. lecz zbyć mało 
(w pierwszej połowie) wysuwnł 
Tothowi. 

W drużynie finlandzkiej atak 
słaby. B. dobry Tamissala, oraz 
lewy obrońcą Kotenem i 1. pom. 
Wirta. jak również i Śr. map. 
Ecklóf. 


== he. 
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sia” Dziś i isa afabowaly program! pam 


Ostatnie arcydzieło genjalnego realizatora Th. H. INCE'A. Wielka atrakcja dla miłośników sportu! j 
Karkołomne wyścigi z przeszkodami! Sensacja sportowa w 7-miu aktach 


; n9 z udziałem Douglasa Mac Leana, 

Š słynnego dżokeja amerykańskiego, 

zwycięzcy ostatnich „DERB Y“ 
w New-Yorku. 


Nasza znakomita rodaczka STANISŁAWA deszczy GALLONE w 6-ciu aktowym wspaniałym 
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